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W niewielkiej rozmiarami ale złożonej z mych tylko dawnych i rzadkich książek bibliotece katedry w Strengnas nad brzegami jeziora Malarn w niedalekiem sąsiedztwie Stockholmu między innemi drukami polskiemi, wśród których jest kilka unikatów znajduje się również nieznany skądinąd "Kalendarz wieczny". Na jego karcie tytułowej nie zaznaczono, gdzie i kiedy go wydrukowano. Miejsce jednak druku łatwo odgadnąć z treści zabytku, osnutej na zdarżeniach codziennego życia Krakowa i jego najbliższych okolic. Czas ogłoszenia drukiem "Kalendarza" da się w przybliżeniu oznaczyć na zasadzie samych tylko cech zewnętrznych. Oprawiono go razem z 24 innemi utworami, których skrócone tytuły są następujące: 1) Aquila Aquilonis Petri Wężyk Widawski... Cracoviae 1601. 2) Wsiadanie na wojnę... X. Piotra Skargi... w Krakowie... 1602. 3) Gratulatio na szczęśliwy przyjazd Wojewody Kra' kowskiego, 1608. 4) Witanie Rady Stanów Koronnych... Kraków 1587. 5) Votum szlachcica... 1606. 6) Historya żałosna o prętkości i okrutności Tatarskiej, Kraków 1575. 7) Rozsądek... o komecie... przez Bernata z Krakowa, 1596. 8) Tyzbe z Piramusem Andrzeja Dębowskiego, u Wirzbięty. 9) Nowiny ze Francyey, Kraków 1590. 10) List Czartowski do superintendentów, 1609. 11) Sodalibus congregationis B. Mariae... Pragae. 12) Nobilibus... Pragae 1608. 13) Suyypd[X|j, aTa... Olomvcii 1608. 14) Fabrilium Silesiae... Vratislaviae 1582. 15) Schadzka ziemiańska... Piotra Zbylitowskiego... Kraków 1605. 16) Szoltys z klechą... Kraków 1598. 17) Paprockiego Dziesięcioro przykazanie mężowo. Kraków.

18) Bielskiego Pieśń nowa. Kraków 1588.

19) Paxillusa Komedya o Lizydzie. Kra" ków 1597. 20) Wyprawa żydowska na wojnę. Kraków 1606. 21) Kalendarz wieczny. 22) Fan' tazya krotofilna Stephana Zaduskiego. Kraków 1606. 23) Peregrynacya dziadowska... 1612. 24) Hymenaeus... Tobiae a Seyw... Nissae 1607. 25) Epitalamia... Laurentii Schopii Vratislaviae 1585. Z zebranych tu utworów najwcześniejszy pochodzi z r. 1575, najpóźniejszy z r. 1612, z wielkiem więc prawdopodobieństwem twierdzić można, że i "Kalendarz Wieczny" wydrukowano albo w ostatnich latach wieku XVI, albo też w pierwszych wieku XVII. Obecność w tym, tomie druków szlązkich, podpis na dole karty tytułowej: Valentini Cobiny D. Slawikow oraz okoliczność, że książki polskie, znajdujące się zwłaszcza, w Strengnas, stanowią łup wojenny przeważnie wywieziony z Ołomuńca i Pragi (por. J. Czubek w Pamiętniku Literackim III, 274 — 5), przemawiają za tem, że i ten tom zbiorowy Szwedzi zabrali gdzieś po za pelitycznemigranicami Polski.

O bibliotece w Strengnas i znajdujących się w niej rzadkich drukach polskich pierwszą wiadomość przywiózł do Krakowa prof. Ludwik Birkenmajer, wróciwszy z naukowej podróży do Szwecyi. Szczegółowe o nich wskazówki podaje wydany w r. 1863 w Stockholmie katalog Aminsona p. t. "Bibliotheca Templi Cathedralis Strengnesensis", gdzie na str. 375 zestał też zanotowany i nasz "Kalendarz wieczny". Cały ów tom zbiorowy sprowadzono do Krakowa, i z niego odpisano wszystkie unica polskie, z których "Pieśń nową" Bielskiego ogłosił już prof. Czubek w "Bibliotece pisarzów polskich". Za bytnością r. b. w Strengnas, dzięki uprzejmości zawiadującego biblioteką proboszcza katedralnego p. Otto Norberga, któremu na tem miejscu wyrażam wdzięczność, miałem sposobność zapoznać się bliżej z książką i jeszcze raz tekst skolacyonować z pierwodrukiem.

Jest to mała książeczka in 4 (sygnatura biblioteczna: Nr. 287), licząca 18 kartek nienumerowanych, oznaczonych tylko kustoszami od A2 do E, gdyż ostatnia kartka, zarówno jak pierwsza (tytułowa) kustoszy nie mają. "Kalendarz Wieczny" stanowi jeden z okazów literatury frantowskiej, czyli sowizdrzalskiej w Polsce. Jest to humorystyczne naśladownictwo licznych w XVI wieku "prognostyków", przepowiadających z wielką dokładnością nietylko stan pogody na rok cały, nietylko urodzaje zbóż i kruszców, t. j. stopień wydajności kopalni kruszcowych, nietylko warunki zdrowotności zależne od stanu powietrza, ale nawet i rozmaite w różnych państwach i okolicach flaktuacye w zakresie stosunków społecznych i politycznych. Polskie takie kalendarze znamy tylko z przypadkiem ocalonych fragmentów: jeden, rzekomo z r. 1516 częściowo przedni' kował Maciejowski w Dodatkach, str. 317. Dwa fragmenty inne opisał Celichowski w artykule p. t. "Dwa kalendarze polskie na r. 1528 i 1529" Poznań 1874 (odbitka z Warty), gdzie tez i tekst ich prawie w całości ogłosił. Inny arkusz, zapewne tegoż samego kalendarza na r. 1529 znalazł Łopaciński. W seminaryum Sandomierskiem, znajduje się "Praktyka Astronomów sławnej nauki krakowskiej na rok Bożego wcielenia 1533", z której zachowały się całe dwa arkusze, a i zpóżniejszych lat XVI w. mamy też jeszcze kilka okazów takiej pseudouczonej literatury, którą za mimowolną humorystykę poczytać można. Tak np. w kalendarzu na r. 1528 czytamy, że wtóra kwadra kwietnia w piątek przyszły przed niedzielą białą po 1 godzinie letnie ciepło da... że "w środę na noc mgła rośna będzie" i t. d. W "Osądzeniu" na r. 1529 wyłożono, które planety panować będą i jaki wpływ na sprawy ludzkie wywrą. Kalendarz zapowiada, że "panowie wielcy zamieszkałe a niedbale opuszczą karność a obronę pokoju a godne urzędniki składając, niegodnym podadzą, a danie niezmierne na poddane ustawią"; że w Polsce będzie spokój, ale w innych dalszych państwach wojny wy buchną, ze na niektóre zboża cena się podniesie, na inne znów spadnie, ze rudy żelazne dadzą kruszcu dosyć zwłaszcza w jesieni, a natomiast srebro mniej obficie w tym czasie będzie wydatne, że duchowieństwu na wiosnę niebezpieczeństwa grożą, z których je lato wyzwoli i t. d. We fragmencie Łopacińskiego czytamy, że w Wielkopolsce żony niezgodnie żyć będą z mężami, że na Litwę w marcu napadnie Moskwa z Tatarami i t. p. Układ takiego kalendarza najlepiej poznać można z fragmentu sandomierskiego: po przemowie następuje charakterystyka meteorologiczna wszystkich miesięcy roku według zmian księżyca; dalej idzie ogólna charakterystyka roku według panującej planety, wymienione są tu więc choroby i wojny, grożące ludziom, zapowiada się urodzaj lub nieurodzaj zbóż i owoców, większa lub mniejsza wydajność kruszców, następują potem prognostyki pomyślne lub niepomyślne dla Żydów i Turków i szczegółowe przepowiednie dla Polski, Węgier, Czech, Litwy, Mazowsza, Prus, Szlązka; dalej jest mowa o stanie królów i książąt, i znów osobno o czterech porach roku. Takiemi samemi bredniami zapełniali swoje kalendarze: Muscenius z Kurzelowa na r. 1566, Rogalius na r. 1577 i t. d. przez cały wiek XVI i później, a rzeczy tego rodzaju, mające więcej naukowy charakter, jak wydane w Krakowie r. 1572 "Judicium albo Rozsądek doskonały z gwiazdarskiej nauki" ułożony przez Grazera, a przetłumaczony i poprawiony przez Siennika, do wyjątków należą. Niewątpliwie ludzie oświeceni starali się tym pseudonaukowym zabobonom i oszustwom przeciwdziałać. Właśnie jednym z objawów takiego przeciw działania jest "Kalendarz Wieczny", którego autor we wstępie "do Czytelnika" zapewnia go, iż ci, co Minucye układają, "w swym sie zdaniu tak kołyszą, jak od wiatru słaba trzcina", bo gdy dziś piszą: będzie pogoda, "aż wnet przez rynsztoki woda bieży do futryny pędem". Celem więc jego jest wyśmianie owych minucyj, prognostyków, osadzeń, praktyk i t. p. wytworów nibyto astronomiczno-meteorologicznych, układanych dla zarobku, bo inaczej taki astronom "jakożby stroił żonę i sam ochędożnie chodził, gdyby pismem nie dogodził" ?

Może również pobudką do napisania "Kalendarza Wiecznego" były i owe broszury medyczne z przepisami, jak się należy strzedz w różnych miesiącach chorób różnych; jak wydany po polsku przez Stefana Falimierza "Ogród zdrowia", jak "Lekarstwa doświadczone" z rękopisu lekarza domu Pileckich (początek w. XVI) wydane przez Siennika w r. 1564, jak Szymona doktora z Łowicza (ok. r. 1535) "Lekarstwa w osobliwych nie" mocach" (wydał A. Wrzosek w Warszawwie 1904, odbitka z "Krytyki Lekarskiej") albo wreszcie jak "Dobrego zdrowia rządzenie" wydane w r. 1532 a na nowo ogłoszone przez T. Wierzbowskiego w "Bibliotece zapomnianych poetów i prozaików polskich" zesz. XI, Warszawa 1899. To też i autor "Kalendarza Wiecznego", mówiąc o chorobach lub cierpieniach, zwykle trafiających się w pewnych po" rach roku, nie zapomina o zalecaniu na nie swoich lekarstw sowizdrzalskich.

"Kalendarz Wieczny" najprawdopodobniej jest wytworem rodzimym, a nie naśladowanym, gdyż na gruncie czysto polskim istniały warunki, które taki objaw humoru wywołać mogły. Mamy wprawdzie i w pobratymczej literaturze czeskiej coś podobnego: przy sowizdrzalskim opisie "niejakiego wielkiego olbrzyma, który przez pewnego księcia na dzikiej wyspie był pojmany" znajduje się też "Pranostika (prognostyk), nie mająca własnego roku ani miana, ale stosująca się do roku bieżącego i do lat przyszłych" drukowana w r. 1587 a nowo wydana przez Dra Zibrta w pracy p. t. "Markolt a Nevim" w Pradze nakładem Akademii Czeskiej w r. 1909. Z porównania jednak tek" stu "pranostiki" z "Kalendarzem Wiecznym" okazuje się, ze oba te utwory są od siebie zupełnie niezależne. "Pranostika" ma układ zupełnie taki sam, jak i wszystkie ówczesne kalendarze, więc po przedmowie pisze o planetach panujących w roku (Potencya i Fortuna oraz Paupertas i Mizerya) potem przechodzi do ludzi uczonych, do stanu świeckiego, kupców, ludu prostego, który będzie pracować dla panów i choć nierad musi im dawać daniny; woli się wylegiwać na pierzynach niz na grochowinach, gdy nie ma wina lub piwa, pije wodę, a jeżeli kto nie ma czem płacić, niech sobie w świat idzie i do domu nigdy nie wraca. Potem idą przepowiednie o urodzajach, walkach i zamieszkach, chorobach, po czem szczegółowy przegląd miesięcy i lekarstw na choroby, zawsze jednakowo skomponowanych: z obłoków, z blasku słonecznego, z ryku oślego, z zębów wróblich, z komarowego sadła i t. p. rzeczy niemożliwych.

Pod względem artystycznym nasz kalendarz wierszowany znacznie wyżej stoi od czeskiego prozaicznego: w naszym znajdujemy więcej swobody w układzie i znaczną rozmaitość w budowie wierszy a na ogół wiersz odznacza się tu płynnością, w kilku tylko miejscach przedstawiając rytm nieprawidłowy. Całość, napisana z humorem, przeplatana wcale niekiedy udatnemi dowcipami, miejscami odbija w sobie idylliczny nastrój autora i jego poczucie uroków natury np. w opisach czterech pór roku, gdzie jednak ten nastrój nagle się zmienia ku koń' cowi wiersza, przechodząc w ton żartobliwy, iście sowizdrzalski. Gdzieniegdzie też autor i o struną ironii potrąca a kilkakrotnie ze współczuciem opisuje smutną dolę pracującego na roli ludu, wyzyskiwanego przez panów (Nr. 60, 67, 68). Nad wszystkiem jednak przeważa nastrój żartobliwy, niekiedy przechodzący w swa' wolą. Autor zbyt może często wspomina o Dąbiu, miejscu pobytu — zwłaszcza w lecie — nierządnic krakowskich, i na ten temat najchętniej dowcipkuje.

W przedruku zachowano zwykłą normę modernizowania pisowni według zasad, przy jętych w wydawnictwach "Biblioteki pisarzów polskich".

Jan Łoś.




KALENDARZ WIECZNY.
 

Kalendarz na wieczny czas z pilnością pisany,

W kamienicy gdzie niema dachu ani ściany

Roku nigdy byłego od początku świata,

Liczbe kładąc rachując policz długi lata.

 

Drukowano na wietrze a mgłą przyciskano

Deszcz papieru nie polał, przecie go wydano



I. DO CZYTELNIKA.

 

Nie myśl, Czytelniku miły,

Żebym w ten czas był opiły,

Kiedym ten Kalendarz pisał —

Kto był pijan, bogdaj wisiał —

Lecz, że mi sie to nie zdało,

Co na Minucyach stało:

Dziś — piszą — będzie pogoda,

Aż wnet przez rynsztoki woda

Bieży do futryny pędem;

Przetom sie zbrzydził tym błędem,

Chciałem to pokazać tobie

Ku twojej więtszey ozdobie,

Że ci, którzy o tym piszą,

W swym sie zdaniu tak kołyszą,

Jak od wiatru słaba trzcina.

Przeto im też nie nowina

Chybić prawdy, trafić w stronę.

A jakożby stroił żonę

I sam ochędożnie chodził,

Gdyby pismem nie dogodził?

Ale mój Kalendarz wieczny;

Możesz być z niego bezpieczny:

Co w nim piszę, nie omylę,

Przeto trwać będzie za chwilę.

Piszę jeszcze o chorobie;

Wyczytajże to tam sobie,

Com ja tez o tym napisał.

Jeśli łgę, bodajbym wisiał

 

 

2. O ZAĆMIENIU.

 

O zaćmieniu nic nie piszę: bywa go dość w nocy,

Kiedy jeden drugiego ku kątowi tłoczy.

 

 

3. ZŁOTA LICZBA.

 

Przedtym, teraz i potym Złota nie żal liczyć,

Gdyby go jedno kto chciał na zastaw pożyczyć.

 

 

4. OKRĄG SŁONECZNY.

Okrąg słoneczny więtszy, jak od starszych słyszę,

Dziewięć kroć niźli ziemia; tak tez o tym piszę.

 

 

5. MIĘSOPUST.

 

Mięsopust sie poczyna od Nowego lata

Do popielcu; tak ma trwać, póki sstaje świata.

 

 

6. Wyrażenie charakterów.

Jeśli chcesz brać lekarstwo, wetkni w zadek mydła:

Pofarbujesz i przędzę, nie rzkąc motowidła.

Chceszli też wziąć w pigułach, abo więc w syropie,

Trzeba będzie do stolca mieć gacie szyrokie.

Jedno sie drożdży opij, abo gnietek leśnych

Objedz sie, to będziesz miał dość stolców i wczesnych.

7. NA KREW.

 

Krew czas puszczać dobry jest, kiedy sie powalisz,

Bądź to cegłę, bądź kamień na głowę obalisz.

Jeszcze lepszy, kiedy cię chłop w łeb kijem sparzy,

Gdy sie z nim twoja miłość koło kart poswarzy.

Trzeci nawyborniejszy, kiedy lecą gęby,

Ręce, nosy i uszy, aże widać zęby.

 

 

8. BANIEK STAWIANIE.

 

Bańki tez nie źle stawiać, gdy sie kto upije:

Arom palcat z Węgierska, z Polska we trzy kije.

To tam Bańki jak kukle wysiędą na górę.

Ropa pójdzie miasto krwie, kiedy przetną skórę.

 

 

ASPEKTY.

 

9. ZŁĄCZENIE SATURNA.

 

Nie wychodź na ulicę, kiedy nie masz kopy;

Nie zasiadaj z dziewkami, nie graj kartów z chłopy.

 

 

10. SZESNY SATURNA.

 

Maszli grzywnę w kalecie, zażyjże biesiady,

Kaź sobie w dudy zagrać, ale sie strzeż zwady.

 

 

11. CZWARTAK SATURNA.

 

W piątek z Księdzem rozmawiaj a w niedzielę zasię

Przy cielęcej pieczeni posadź k'sobie Kasię.

12. TRZECIAK SATURNA.

 

Stara mali pieniądze, przysiądzie sie do niej,

A nie mali, wypchni precz; wszakżeć dyabeł po niej.

 

 

13. PRZECIWNY SATURNA.

 

Nie radzęć dziś nieboże (s) starym się potykać,

Mianowicie na ten czas, gdy mu nie masz co dać.

 

 

14. ZŁĄCZENIE JOWISZA.

 

Dobra dziś z Księżą sprawa, dobra i z Książęty,

Ale też nie opuszczaj pod wieczór kobiety.

 

 

15. SZESNY JOWISZA.

 

Idź na spowiedź, jeśli chcesz, do Księdza mądrego,

Ale przed nim, ma rada, nie płeć leda czego.

 

 

16. CZWARTAK JOWISZA.

 

Pomacaj sie za pytlik, coć tam w nim zostało;

Bo w nim według aspektu wczora było mało.

 

 

17. TRZECIAK JOWISZA.

 

To ty chcesz Minucye z tej przyczyny kupić,

Patrząc, jeśli dobry czas w puł żonę obłupić.

 

 

18. PRZECIWNY JOWISZA.

 

Nie patrzając aspektu, zalecaj sie komu;

Wszak jest kucharek dosyć i panny są w domu.

19. ZŁĄCZENIE MARSA.

 

Nie bij sie sam, ja radzę, bo stracisz w tej mierze:

Kiedy kto kogo klunie, basarunek bierze.

 

 

20. SZESNY MARSA.

 

Żołnierzowi przystoi wieść ufy ku boju,

A ty sobie z żoną siądź przy kuflu w pokoju.

 

 

21. CZWARTAK MARSA.

 

Dzień ten jest bojaźliwy, podobny do strachu:

Nie łaź barzo wysoko, byś sie nie stłukł z dachu.

 

 

22. TRZECIAK MARSA.

 

Chceszli, iżebyś wygrał dziś na pojedynku,

Idźże z kuflem zapasy, wygrasz miły synku.

 

 

23. PRZECIWNY MARSA.

 

W drogę nie chodź, ma rada, zwłascza przeciw nocy,

Boć dadzą z kąta kijem, ali zbędziesz mocy.

 

 

24. ZŁĄCZENIE SŁOŃCA.

 

Coć potym, żebyś z Królmi miał mieć jaką sprawę ?

Chyba z owemi w karciech, z tymi miej zabawę.

 

 

25. SZESNY SŁOŃCA.

 

Z mądrymi dobra sprawa, dobre z nimi żarty,

A z głupimi mym zdaniem dobrze grawać karty.

26. CZWARTAK SŁOŃCA.

 

Żart na stronę odłożę, przestrzegę cię śmiele:

Kiedy nie masz na piwo, nie pij wina wiele.

 

 

27. TRZECIAK SŁOŃCA.

 

Choć od pana co prosisz, przecie nie otrzymasz;

Rychlej od Żyda weźmiesz, jeśli zastawę dasz.

 

 

28. PRZECIWNY SŁOŃCA.

 

Nie wychodź na ulicę, siedź za piecem w ciszy:

Chcą cię wziąć do klasztora Franciskani Mniszy.

 

 

29. ZŁĄCZENIE WENUSA.

 

Żonę pojąć dobry czas, dobrze z nią i w nocy,

Lecz ją trzeba przylegać ze wciornastkiey mocy.

 

 

30. SZESNY WENUSA.

 

Zewlecz te stare haby, oblecz nowe szaty:

Dopieroż idź do panny od drugiego w swaty.

 

 

31. CZWARTAK WENUSA.

 

Nie jednoć ci miłują, co sie zalecają;

Miłują drudzy częściej, bo na staniu mają.

 

 

32. TRZECIAK WENUSA.

 

To ty tego podobno nie czujesz do siebie:

Ty sie dziewce zalecasz, a ona kpi z ciebie.

 

 

33. PRZECIWNY WENUSA.

 

Ja wierzę, że tym starym niemasz więtszey męki,

Kiedy mu młoda żona każe pić przez dzięki.

34. ZŁĄCZENIE MERKURYUSZA.

 

Dobrze starym rachować w tegodniu godziny,

A młodym zaś na brzuchu spisować nowiny.

 

 

35. SZESNY MERKURYUSZA.

 

Pismem sie szkoda bawić, lepiejby pisaną,

Jeśli nie tu na stole, wiec z Kaśką za ścianą.

 

 

36. CZWARTAK MERKURYUSZA.

 

Kupiectwem się zabawić, mężeby pokusić;

Jedno sie strzeż w poduszkach z towarem udusić.

 

 

37. TRZECIAK MERKURYUSZA.

 

Pisarza posadź w kącie, niech ci kreski pisze,

Licząc, wiele sie razow twój rząp zakołysze.

 

 

38. PRZECIWNY MERKURYUSZA.

 

Możesz sie dziś zabawić u panny Zuzanny,

Aleć po tej zabawce trzeba będzie wanny.

 

 

39. MIESIĄC W GŁOWIE SMOCZEJ.

 

W ten dzień chceszli całować, już śmiele pocałuj;

Szczęśliwiec sie powiedzie, lecz mieszka nie żałuj.

 

 

40. MIESIĄC W OGONIE SMOCZYM.

 

Być go wlokła przez gębę, ty sie nie obliźni;

Raczej od niej uciekaj, w łeb jej pięścią piźni.

Tak masz wiedzieć: kiedyć sie szcześliwie po wiedzie

Poranu, spodziewaj sie tegoż po obiedzie.



41.

 

Dni i Święta a przy nich Aspekty,

Słuchajże dalej jeszcze tej drugiej kolekty.

 

 

42. NIEDZIELA.

 

Jako Niedziela przyjdzie, ma to wiedzieć każdy,

Że dzień po dniu nazajutrz swój tryb trzyma zawżdy.

Ta Niedziela, skoro dzień, barzo zacne Święto,

Nie trzeba w nię nic robić; strzeż, by cię nie ścięto.

 

 

43. PONIEDZIAŁEK.

 

Poniedziałek nazajutrz z Niedziele pierwszy dzień;

Dla zacności Niedziele nie trzeba robić weń.

 

 

44. WTOREK.

 

We Wtorek na wszystko idź: na chleb i na zboże;

Jedno rozdziergnij mieszek kaczmarzu nieboże.

 

 

45. ŚRODA.

 

We Środę zaś drugi targ kucharkom na garce;

Podpiwszy sobie winem, przysiądź sie k'szafarce.

 

 

46. CZWARTEK.

 

Czwartek to jest dzień wolny od wszelkiej roboty:

Możesz przepić na winie, chceszli, i ze złoty.

 

 

47. PIĄTEK.

 

W Piątek do ryb raniuchno przyłóż swojej chęci,

A roboty tego dnia nie miej na pamięci.



48. SOBOTA.

 

W Sobotę idź do łaźnie, a piwa z grzankami

Niechaj ci nagotuje twoja własna pani.

 

 

49. RUBRUM DO KALENDARZA.

 

A tak nie trzeba rubrum w tym to kalendarzu:

Dobry czarny inkaust w moim kałamarzu.

 

 

50. OPISANIE POSTÓW.

 

Posty słusznie opisać, żebyśmy pościli,

A poscząc sprawiedliwie, byśmy w niebie byli.

To jest post sprawiedliwy: niemasz za co kupić,

Nie jeść nic do wieczora, strzeż się w ten dzień upić.

A skoro wieczór przyjdzie, acz usnąć nie miło,

Ale sie o jedzeniu przecię będzie śniło:

A tak ujdziesz obżarstwa i złego nałogu.

Mym zdaniem, że to będzie miło panu Bogu.

 

* * *

 


WYBORY MIESIĄCZNE.
 

51. STYCZEŃ MA DNI XXXI.

 

Styczeń każe z pieprzem jadać,

W ciepłej izbie często siadać.

 

Styczeń miesiąc ma w sobie dni jeden trzydzieści;

W tym czasie wiedzie wojnę cny poczet nie wieści:

Niegardzi stara młodym zwłascza tymi czasy,

By jej przegrać, przecię sie porwie z nim zapasy.

A kiedy przyjdzie w wojsku potykać sie nagle,

Bez sprawy, bez hetmana będzie tam po dyable.

Bo jeden o drugiego śmiele sie już kusi,

Przeto tez obaliwszy, sapiąc k'ziemi dusi:

Nieporównana wojna w tym miesiącu stoi,

Przecię sie chciwy narod niesczesny nie boi.

Aże w drugim miesiącu przydą do pokoju,

Już staną pojedynki, będzie koniec boju.



52. LUTY MA DNI XXVIII.

 

W Lutym tańcuj, skacz w maszkarach

Jedno sie strzeż być na marach.

 

Luty mówi: już ja wiem, co to za przyczyna,

Skąd w ten miesiąc urosła złej przyjaźni wina:

Kogo Bachus niecnota stucznie nie pobudzi,

Gdy w kogo sklenicę wina abo kilka włudzi,

To ludzie szaleć muszą bez wszelkiej przyczyny;

Skąd nikomu inszemu ja nie daję winy,

By widy miał dosyć na tym, że w Styczniu wichrował,

Ale i mnie, Lutemu, namniej nie folgował.

Lecz zaś skoro przyskoczy na Bacha Popielec,

Wnetże z kuflem i z tańcem wywróci kozielec,

Zaraz one maszkary, jak by ich nie było,

Już idą do kościoła, aże patrzyć miło.



53. MARZEC MA DNI XXXI.

 

Marzec każe do spowiedzi,

Ksiądz już gotów w formie siedzi.

 

Saturnusów braciszku, kogo ty nie ruszysz?

O starego i z młodym czy sie nie pokusisz?

Słusznie, że wszyscy ludzie nabożeństwo stroją,

Bo sie barziej niż Boga ciebie Marcze boją.

Byś miał długo tę moc mieć, kłóciłby ty dziwy:

Wzniósłby brodę nie jeden tak młody, jak siwy.

Aleć Bóg nie dał władzy jedno dni trzydzieści

I jeden, a potym tez zginiesz precz bez wieści.

Ani z gościa, choćby cię w Kalendarzu zdarli,

Tedy by moim zdaniem nie tak ludzie marli.



54. KWIECIEŃ MA DNI XXX.

 

W Kwietniu omyj stare kwasy,

Bądź nabożnym w te to czasy.

 

Śliczna wiosna list zielony, kwiatki wdzięczne rodzi,

Po nich w Dąbiu piękna panna bosą nogą chodzi:

Lecz jej jeszcze list podnożny stopy nie zakryje,

Bo dopiero swe grzędeczki na ziołeczka ryje.

Wszak że przecię jest nadzieja, że to żytko wznidzie

Gdy ochotny młodzieniaszek pokropiać go przydzie.

Nasiej panno grzędę grochu, ale nierwij strąka,

Jak ujrzy pan gospodarz, być nie wyciął bąka.

Nakraś jajec dla młodzieńców, żeby cię kiczkami

Nie wezbrali, abo w wodzie niespłókali sami.

A potym idź na Emaus k'woli znajomości;

Nie będzieć żal, naskaczesz sie aże do sytości.



55. MAJ MA DNI XXXI.

 

W Maju już śpiewają ptacy

Radzi latu nieboracy.

 

 

Radujcie sie siestrzyczki: już Maj w Dąbiu nastał,

Pilnuj każda swojego, żeby cię tam zastał.

Piękneć tam pomieszkanie w tym lesie dębowym

I przy ciekącej wodzie, i na wietrze zdrowym.

Tu słowik pięknie śpiewa, tu bąk bączy w trzcinie.

Radujże sie, co żywo, tej wdzięcznej nowinie.

Mleka młodego, masła dostanie tu kupić,

Jedno umiej frantowi kiesienią wyłupić.

O płasczyk też nietrudno, zwłascza łopionowy:

Ciemno zielona barwa, zapach z niego zdrowy.

Pościeli też nie trzeba: jest tu dość mchu w lesie;

Lei na nim i cały dzień, przecię sie on wzniesie.



56. CZERWIEC MA DNI XXX.

 

Choć sie w czerwcu róża rodzi,

Cóź potem, gdy prędko schodzi?

 

 

Jest nam wdzięcznym zapachem ten kwiatek różany,

Godziłby sie ogrodzić w cyprysowe ściany.

Znać, że sie Czerwca rodzi już nie w pewnym czasie,

Bo rano rozkwitnąwszy w wieczór zwiędnieje zasię.

Tak że i ty niebogo, coś to zakwitnęła,

Że róża z twarzy twojej prawie wyniknęła,

Pókić lata nie dojmą, zażywaj swobody;

By cię Czerwiec nie zwierciał, nie uszłaby szkody.

Przypatrz sie, jako drugie długo rutkę sieją

A które sie wczas obaczą, to sie też z nich śmieją.

Już też tobie niebogo czas myślić o sobie:

Godnoć by troje dziatek już mieć o tej dobie.



57. LIPIEC MA DNI XXXI.

 

Niechaj w kapeluszu chodzi

W Lipcu, co mu Słońce szkodzi.

 

 

Już i z futrem do Żyda w tym miesiącu może,

Już pościel świeże siano na ozdobne łoże,

Kołpak nizacz nie stoi, ale kapelusza

Prze gorąco słoneczne pragnie moja dusza.

Możesz już w Polscze chodzić, kitlę powiesiwszy,

Możesz boso po trawie, boty zarzuciwszy;

A wstań rano, jeśli chcesz grzecznie je wyrosić,

Rychlej będą młodzieńcy o takowe prosić.

I jabym sie sam kusił, lecz mi szkodzi żona,

Bo by mi zaraz rzekła: masz też takie doma.

A toż niechcę, porwonaś wciornastkim młodzieńcom:

Włochom, Węgrom, Polakom, Iszpanom i Niemcom.

 

58. SIERPIEŃ MA DNI XXXI.

 

Sierpniu maszli słomę w gumnie,

Powiąż że nią snopki cudnie.

 

 

Mogliby staruszkowie dziś bez czapek chodzić,

Lecz po wodzie ciekącej nie trzebaby brodzić,

Bo to słońce tak (z) starych, jak z młodych sie śmieje,

Każde mięso w godzinie od niego czernieje.

Aza też wasze włosy sczernieją od niego ?

Choćby też nie wciorki, przynamniej co z więtszego.

Jeśli to nie pomoże, tedy ołowiany

Grzebień kupić, abo więc otrzeć sadze z ściany

I potrzeć siwe włosy; wżdyć z tych co pomoże,

Abo z włoskich orzechów farbę czynić może.

Rychlejby panna Anna do ciebie sie miała,

Gdyby z gołębiej głowy gawronią ujrzała.



59. WRZESIEŃ MA DNI XXX.

 

Wrzesień wino każe tłoczyć,

Jeleń chce do wody skoczyć.

 

 

W tym Miesiącu wino zbieraj

A chędogo je ocieraj.

A kiedyś zwiózł do stodoły,

Kaź znowu zaprzęgać woły.

Potym rolej dochłościwszy,

Spatrzaj, który tam ptak chciwszy.

Jedź że z nim bracie na pole,

Kaź żyto młócić w stodole,

Zasiej dobrze na ugorze,

Chłop rolą niech dobrze zorze,

Pani niechaj doi owce,

A do krów zaś roskai Zowce.

Niech nabiału nazbierają,

Póki krowy mleka dają;

A ty sie sam ujmi kusza

Bo go lubi twoja dusza.



60. Październik ma dni XXXI.

 

Powieś magierkę na kołku,

Wdziej na łeb kołpak, pachołku.

 

 

W tym październiku

Panie mierniku

Mierz sprawiedliwie,

A nie bierz chciwie.

Bo łakomemu

Barzo chciwemu

Bies wszystko bierze;

Choć na ofierze

Położysz chleba,

Nie z tym do nieba.

Niechaj ofiary,

A nie bierz miary;

Widzisz, że chleba

Chłopkom potrzeba;

Więc u niewiasty

Niemasz omasty;

Idzie do rzepy,

A chłop jak ślepy,

Głodem zmorzony

Leży u żony.

A więc tu w niebie

Potrzeba ciebie.

Weźmie cię szatan

Jak twój własny pan,

Jeśli nie wermiesz,

Komu co weźmiesz.

 

* * *

61. LISTOPAD MA DNI XXX.

 

Listopada zając w trwodze.

Bo sie boi chrzęstu srodze.

 

 

Ten Listopad, wiem pewnie, lata nie dogoni,

By chciał puścić na zawód i trzydzieści koni.

Prędzej po nim doznamy jakiejsi odmiany:

Już okien przywierają, przychłodniejszym ściany;

Siostry sie już prowadzą z Dąbia do Krakowa,

Nie rozumiem, kto komu nie dodzierżał słowa.

Palcatki widzę niosą futerka wybijać,

Potem w świńskiej piwnicy zaś myślą wywijać.

Zejdą sie wprzód do bractwa Cechu ultajskiego,

Będą czynić rachunek z zarobku swojego,

Co przez lato swym grzbietem w Dąbiu zarobiły,

Ze to trzeba przez Zimę żeby jadły, piły.

A zatym Zima zajdzie, w Czernie bracia będzie,

Każdy tam w ciepłej izbie podle swej usiędzie.



62. GRUDZIEŃ MA DNI XXXI.

 

Grudzień zaś w zimnem przychodzi,

Co żywo, w kożuchu chodzi.

 

 

W Grudniu dobrze boso chodzić,

Po głębokiej wodzie brodzić;

Juz cię nie ukąsi mucha,

I węże u złego ducha;

Komorów tez na kościele

W tym czasie nie barzo wiele.

Nie barzo to ma być dziwno,

Kto ma bez choroby zimno;

Wierę sie już futro przyda,

Jeśli je Żyd z sklepu wyda;

Kołpak teraz w lepszej wadze,

Niź grono wina na sradze.

Poradzę ja, kto chce wiedzieć:

W ten czas w ciepłej izbie siedzieć;

Kiedy mróz nawiętszy będzie,

Nie siedźże z kurmi na grzędzie;

Siedź z kuflem za piecem sobie,

Tę daję przestrogę tobie;

A rozkaz w nim dobrze palić,

Będą cię i dzieci chwalić.



63. DO TOWARZYSZA.

 

Jowisz mi to rozkazał zaraz, gdy usłyszał,

Abym ci nowozmysłny Kalendarz przypisał,

Na co sie ia wzdrygając, ważyłem sie tego,

Że to za wdzięczne przyjmiesz jak od sługi swego;

Astrologowie bowiem w piśmie nauczeni

Będzie (mówią) pogoda, a też sie wnet czas zmieni.

Co ja widząc, pisałem ten kalendarz wieczny

Za prawdę, ie już z niego możesz bydź bespieczny.

Jedni złoto darują a drudzy klejnoty;

Ciebie proszę, weźm z chęcią tej kęs mej roboty.

 

 


TU SIE POCZYNA WYKŁAD CZASÓW CZTERECH ROCZNYCH: WIOSNA, LATO, JESIEŃ, ZIMA.
 

 

64. WIOSNA.

 

Wiosna zawsze nastawa z zimy na Podolu

Przy rozlicznych ziołeczkach w wielkim dzikim polu.

Tam napierwej jaskółka, z wielkiego jeziora

Wyleciawszy, rozumie, ie tu była wczora;

Patrzy w polu dyptanu, jeśli sie zieleni;

Patrzy, jeśli stadami bieży co jeleni.

Sprosna zima jescze ich z pustyń nie puściła,

A drugich swoim zimnem na śmierć pomorzyła.

I tak sie wlecze do nas ta uboga Wiosna,

Dając Latu swój pokłon, by przy nim porosła;

Jescze chudzinie zimno, jescze z gołym chodzi,

Przeto sie tez nieboga niczemu nie godzi.

Acz sie na wiosnę rodzą jagnięta, koźlęta,

Rodzą sie też dziewczęta, rodzą sie chłopięta,

A przecię sie od zimna ci nabiorą trwogi,

Gdy Wiosna jescze gołe i bose ma nogi.

Bywają też choroby rozliczne na Wiosnę:

Dychawice, ból głowy i krościska sprosne.

Na tę to dychawice piszą doktorowie;

Jedno chciej tak uczynić, zaraz najdziesz zdrowie:

Zatocz wielki wóz wzgórę, obij dobrze śnice.

Niech cię dyszel wpuł trafi, zbędziesz dychawice,

Na główny ból już pewne to lekarstwo macie:

Obrączką głowę pobić, wnet pomoc uznacie.

Na świerb zasię lekarstwo prawie doświadczone:

Weneckim skłem sie natrzyj, niech będzie stłuczone.

 

 

65. LATO.

 

Już nam wesołe Lato do Dąbia przyniosła

Z rozmaitymi dary barzo smutna Wiosna.

W tym wesołym laseczku słowicy śpiewają,

Z rozkoszno wdzięcznym latem wszyscy sie witają:

Wita sie z nim naprzód cień, co od drzew odchodzi;

Z cieniem zasię spocony, bo sie w nim ochłodzi,

Kiedy go wiatr obwieje, co z ciekącej wody

Wieje wdzięcznie z południa wszystkim dla ochłody;

Witają je i ptacy, którzy gniazdka swoje

Skażone naprawiają, chcąc w nich mieć pokoj

Witają i zwierzątka, które drobnej sierci;

Już im teraz ciężki mróz skóry nie przewierci.

Wita je i ta ziemia, co obrosła w liście,

Bo zimie goła była; teraz jej tak czyście.

Wita je nieme bydło, traweczkę jedzący,

Witają je i siostry po Dąbiu chodzący.

Teraz widzę, co żywo, parą z sobą chodzi:

Ptak do ptaka, zwierz z zwierzem, brat do siostry godzi.

O szczęśliwieź to Lato ze wszystkim przychodzi;

Czego chcesz, coć potrzeba, każdemu dogodzi.

Aczci czasem i lecie choroby przychodzą,

I prędzej niźli zimie do śmierci przywodzą:

To jest z ciężkiej roboty przypada gorączka,

A z picia zaś zbytniego przypada zaś drżączka;

Na gorączkę lekarstwo; tak sie masz sprawować:

Pod młyńskim kołem stołek roskaż nagotować,

Siedźże na nim, niech ci sie na łeb woda leje,

Już gorączka przestanie, bądź dobrej nadzieje.

Na febrę zaś lekarstwo: gdy chleb w piecu pieką,

Gdy go wyjmą, wleźżie w piec, zdym koszulę lekką,

Roskaż że sie tam zatkać, żeć febra przestanie,

Doświadczone lekarstwo, dziękujże mi za nie.

Bywa też z gorącości zacuchnienie z gęby

Tak, że podczas od smrodu pokościeją zęby;

Na to rozpuść ołowu na łyscze niemało

Wypłóczie sobie usta, nie będzieć śmierdziało.

 

 

66. JESIEŃ.

 

Jesień nam w Pizdanowie nastała *, w Poznaniu,

Pożegnała sie z Latem prawie na rozstaniu,

I zaraz daje nam znać, że lato minęło.

Połowica wesela za nim nam zginęło.

Awości zostawiło roboty niemało:

Rzepy, marchwie, kapusty w ogrodziech zostało,

Wina też; wino grodzić jest wielki dostatek,

Czas je też już będzie gnieść we czynny statek.

Do chmielu kazać dzieciom, niech skubą co żywo,

Bo bez niego mym zdaniem słabe barzo piwo.

Z rzepą małą na górę, żeby wczas uwiędła,

A czeladka zaś kądziel niechby rano przędła.

Więtszą rzepę kaź obrać i schować do dołu,

Marchew także, pasternak, dobre to pospołu.

Na sadziech też owoce prawie dostawają,

Według ludzkiej potrzeby smak zupełny mają.

Miód z ułów czas wybierać pod takowym czasem,

Urzędnikowi rozkaz zabawić się lasem,

Przyczynisz drew do domu za dobrej pogody;

Gdy sie droga zepsuje kaź zorać ogrody,

Owce rozkaż postrzyc, wełnę przedać nie wadzi,

A za to butów w mieście nakupić czeladzi.

Wieprze potym oglądaj, jeśliże już tłuste,

Kaź je pobić, bo kołki we śpieżarniej puste;

Staw też który kaź spuścić, bo w tym czasie ryby

Przedasz dobrze, jako chcesz, wierz mi bez pochyby;

Maszli też kopaninę, kaź z motyką do niej;

Upewniam cię, że lecie masz pożytek po niej.

Jeśli u portu mieszkasz, kaź w żyto cepami;

Będą za nie pieniądze, ujrzycie to sami.

Każ potym konie zaprząc swemu koczczyszowi,

Żonie kaź na wóz wsiadać i swemu;

Jedzie do przyjaciela, zażyjesz biesiady,

Jeśliże masz muzykę, będą panny rady.

Lecz przecię sie strzeż upić, bo to wnet zaszkodzi,

Wiesz, pijaństwo za sobą chorobę przywodzi;

Jeślićby sie trafiło w ten czas co takiego,

Możesz zażyć lekarstwa na to domowego;

Pospolicie z pijaństwa bywa zawrot głowy,

A to morbus zaprawdę nie barzo jest zdrowy.

Wszakże to iest lekarstwo doskonałe prawie:

Niech się chory położy w piekarni na ławie,

Niechajże mu przysiędzie prawa dziewka głowę,

Odyjdzie zawrót głowy i otworzy mowę.

Żołądek sie zepsuje prędziuchno od picia;

Ali zaś z nim kłopotu będzie do zabicia,

To lekarstwo jest pewne złemu żołądkowi,

Nie potrzeba nic dawać panu Doktorowi:

Kazać wyjąć żołądek, wystrugać chędogo

I włożyć go zaś na zad; będzie barzo błogo.

Na rymę zaś lekarstwo prawie doświadczone:

Przy tysiącu czerwonych mieć cnotliwą żonę.

 

* Te wyrazy przedstawiono w pierwodruku, przez co zepsuł się rytm wiersza.

 

67. ZIMA.

 

Przemierzła Zima. ta w Żywcu nastała,

Wszystkiemu światu o sobie znać dała,

Pożarła wszystko, co nam lato dało;

Jescze jej mało.

Bielą się góry śniegami nakryte,

Pobladły w polach trawy znamienite,

Już słowik śpiewać w tych czasiech nie będzie;

Dość biedy wszędzie.

Sprzykrzy sie panu, co w sobolach chodzi,

Bo tęgi mróz swym zimnem go ochłodzi,

I ten barzo zmarzł, co to chodzi w lisie,

Jak lód na misie.

Przykra pachołku i miesczaninowi,

Przykra kupcowi i ziemianinowi,

Przykrzy sie chłopu i bydlęciu jego

Z zimna wielkiego.

Przykrzy sie ptakom, co sieką skrzydłami

Wiatr pod obłoki, co widzimy sami,

A skoro jedno na drzewie upadnie,

Wnet zdechnie snadnie.

Przykrzy sie zwierzom, co skaczą po boru,

Ze za nim trudno moie przejąć toru,

Biegą i rączo; a namniej nie stoi,

Zimna sie boi,

Biedny zajączek; to nie wielka horda,

Przeciębym za nim nie chciał nosić korda;

Ten skreśla lasu, gdy pobiega chwilę,

Uszedłby milę.

Przykrzy sie rybom, co pod lodem siedzą,

Bo o rybitwie z sieciami nie wiedzą;

Gdy ich zagarnie w takie ciężkie mrozy,

Rwą sie powrozy.

Komuz też kiedy ta zima sfolguje ?

Komu frasunkiem głowy nie napsuje ?

Czym chłopek rolą Panu swemu zorze?

Ryk na oborze.

Panowie dzisia na to nic nie dbają:

Choć go chłop prosi, jescze mu nałają.

Daj mu kęs siana, dobraćby i słoma,

Nie ma jej doma.

By drwa popalił ze wszystkiego świata,

Nie spalisz zimy do samego lata,

Ale gdy wdzięczne lato zaś nastaje,

Sama roztaje.

Strzeź źe sie zabić w tym czasie o grudę,

Będziesz miał nogę iako wielką dudę,

Wilcy sie jescze radzi wnęcą w ten czas w nogi,

Zaźywiesz trwogi.

Lecz jest lekarstwo doświadczone na to,

Mym zdaniem, źe mi podziękujesz za to:

Siecią obwinąć nogę prawie wolno,

Bić kijem smolno.

A jeśli jescze wyleźć nie będzie chciał,

Z parę pułhaków będzieszli doma miał, Kaźźe wypalić, nabiwszy kul kilka,

Do tego wilka.

Kamień teź jescze bywa z zasiednienia,

Skąd bywa w nerkach dość cięźkie bolenia:

Podłóż pod zadek ze trzy funty prochu,

Trzy ziarnka grochu.

Każże zapalić: wyrzuci wnet kamień

I ty do dyabła polecisz teź za nim;

Tak twa choroba będzie u bogusza,

I twoja dusza.

 

 

68. URODZAJ.

 

Zasiejesz dobrze, dobrzeć sie urodzi,

Jeślić Bóg z nieba pogodą dogodzi.

Siej garścią żyto do oranej rolej

Najesz sie chleba z nowego do wolej.

Pułgarstkiem zasię pszenicę siewają,

A przecię ludzie łaskę Boźą znają;

Pszenica dobra i źyto sie rodzi,

A przecie chłopek we złej sukni chodzi.

Choć na ogrodzie dosyć pasternaku,

Przecię ty głód mrzesz, chłopku nieboraku,

Tości sie za to słabo juź urodzi,

Bo widzę, źeć Bóg nigdy nie dogodzi.

W próźnym ogrodzie pasternak nie będzie,

Ani pietruszka na niesianej grzędzie,

Cebule, czosnku nie pytaj na skale,

Tamie kapusty też będzie omale,

Grochu i bobu omale będziesz miał,

Gdy na wapiennym piecu będziesz go siał;

Tatarka, proso to wżdy to nie minie,

Jedno tam trzeba często pusczać świnie;

Ogórków pewnie dostatek będziesz miał,

Jeśli je w rzece ciekącej będziesz siał.

A jeśli nie chcesz w nich mieć wielkiej szkody,

Każ w nie przypuścić z stawu świeżej wody.

Miodu w ogrodziech żydowskich nie będzie,

Pozamakały wiesz w nich ule wszędzie.

Za Skawiną sie dobre wino zrodzi,

Strzeżcie go, niech tam, co żywo, nie chodzi.

Sady zakwitną z zimy dobrze wszędzie,

Przecie z nich namniej pożytku nie będzie:

Jabłka nie ujrzysz na źadney brzezinie,

Także i gruszki na starej dębinie,

I śliwy z wierzby wiatr pułnocny zwieje,

Orzechy także też słabej nadzieje,

Rdza je porazi na suchej olszynie,

Sadowy owoc tego roku minie.



69. KRUSZCE.

 

Sąć u nas w Polscze zawsze pewne kruszce

Nie nam przygodne, ale Paniej duszce:

Kruszecci zboże i co sie urodzi,

W lekkiey to wadze, bośmy jescze młodzi.

Niechźe jeno nam skąd nędza dokuczy

Dopiero kruszcu kopać nas nauczy.

To doświadczona, owi Kantorowie

Na to czekają, rychło li kto powie,

Ze tam ten umarł, aź sie on raduje:

To to mój kruszec! wierę mu smakuje.

Drudzy takowi niedbali są o to,

Za nic pieniądze u niego i złoto,

Przeto im teź ten kruszec nie dogodzi,

Skoro utraci, zguziwszy sie chodzi.

 

 

70. PANIE BRZEMIENNE.

 

Choćbym napisał, źe brzemienne Panie

Rodzić nie będą, tobym zełgał na nie.

Ale tak piszę, że będą rodziły

Po dwojgu tuzem wedle swojej siły.

Juź ta chudzina nie cięźko urodzi,

Co to samopas i tam i sam chodzi;

Nie będzie wołać, choć będzie bolało

By o tym ludzi niewiele wiedziało;

Nie trzeba baby, nie trzeba i stołka,

Urodzi sama, ująwszy sie kołka,

Aź trzeciego dnia idzie sobie w rynek

A w kolebecce wykrzyka Marcinek.

To to piesczone te zamęźne Panie,

Co kiedy rodzi, źle na łbie nie stanie,

Kaźe po babę i znowu po drugą,

Kieruje w ten czas usnachtem i sługą,

Mąź sie przed wrzaskiem nie osiedzi w domu,

Chce, by to było nie tajno nikomu,

A skoro zasię synaczka urodzi,

To już sześć Niedziel z łóźka nie wychodzi;

Kmoszek naprosza, by ją nawiedzały,

A kosmatego z nią sie napijały.

To potym krciny kosztowne wyźyją,

Wina, małmazki z barełę wypiją.

Jaka utrata! nie masz, jako owa,

Co cicho rodzi, bezzamęźna wdowa.

 

 

71. O ODMIANIE POWIETRZA.

 

Piszą wszyscy, że w ten dzień będziesz miał pogodę,

W ten dzień wiatr, w ten dzień gromy, w ten dzień niepogodę;

Ale sie na tym mylą, bo w tym sam Bóg rządzi

Tak niebem jako ziemią i tym, co to sądzi.

Jak tak piszę, że po dżdżu zaś pogoda będzie,

Po pogodzie znowu descz tu u nas i wszędzie;

Nie piszę, by po wszystkim świecie to tak było,

Wszak by znowu wszystek świat potopem skaziło.

Ale raz tu, drugi raz gdzie indziej, a trzeci

Chmura z wichry z wiatrami na stronę odleci.

Tak sie właśnie i w ludziach ta pogoda wierci:

Zdrowy stękać, a chory spodziewaj sie śmierci.




JARMARKI.
 

 

72. PIERWSZY JARMARK W KRAKOWIE NA Ś. STANISŁAW.

 

Na święty Stanisław w Krakowie

Przyjadą zewsząd Panowie,

Będą sie z gościny witać,

O kapelusze sie pytać.

Drugi jarmark na święty Wit,

Na nim bywa much aź nazbyt.

A trzeci na święty Michał,

Będzie Źyd na futra wzdychał.

 

 

73. W PILŹNIE NA Ś. JAN.

 

W Pilźnie na Jana Krzciciela;

Krzcił w Jordanie Zbawiciela.

 

 

74. NA Ś. JĘDRZEJ.

 

A drugi na święty Jędrzej,

Poczni sobie kupcze mędrzej.

 

 

75. W JAŚLISKACH NA NOWE LATO.

 

W Jaśliskach na nowe lato

Wina bywa husto brato.

 

 

76. W KROŚNIE.

W Krośnie zaś na Symon Judy

Taszują Szotowie budy.

 

 

77. W RZESZOWIE.

 

Na święty Wojciech w Rzeszowie

Bywa tam końskie pogłowie.



78. NA Ś. SCZESNY.

 

A na święty Sczesny drugi,

Poznać tam Pany i sługi.

 

 

79. W TYCZYNIE.

 

W Tyczynie na Boźe Ciało

Jarmarku sie wam zachciało.

 

 

80. NA Ś. KATARZYNĘ.

 

A drugi na Katarzynę:

Kupuj tam tanią zwierzynę.

 

 

81. W SĘDOMIERZU.

 

W Sędomierzu zaś na jabłka,

Gdy sie rodzi Boźa Matka.

 

 

82. W LUBLINIE.

 

Na świątki bywa w Lublinie,

Tak po wszytkim świecie słynie.

 

 

83. NA Ś. SYMON JUDY.

 

Drugi zaś na Symon Judy:

Grawają tam w ruskie dudy.

 

 

84. NA GROMNICE.

 

Trzeci na gromnice bywa,

Nie jednemu zimna zbywa.

 

 

85. W WARSZAWIE.

 

W Warszawie na Jadwigę świętą

Masz przebyć Wisłę przeklętą.



86. W ŁOMZIE.

 

Łomza świętego Michała

Ku jarmarkowi obrała.

 

 

87. W ŁĘCZYCY.

 

Mikołaj sobie Łęczycę

Obrał za oblubienicę.

 

 

88. NA Ś. OLEKSZY.

 

Na drugi jarmark Olekszy

Juź tam bywa trochę lepszy.

 

 

89. W ŁOWICZU.

 

Na Mateusz do Łowicza

Nie źałuj woźnico bicza.

 

 

90. W JAROSŁAWIU.

 

W Jarosławiu jarmark główny,

Nie wiem, by mu teź był równy.

 

 

91. NA MATKĘ BOŻĄ.

 

Matki Bożej wniebowzięcie

Odpraw tam swe przedsięwzięcie.

 

 

92. W PRZEMYŚLU.

 

Do Przemyśla na święty Piotr

Przydzie tam dobry i łotr.

 

 

93. NA TRZY KRÓLE.

 

A potym zaś na Trzy Króle

Zbędzie nie jeden koszule.



94. W RADYMNIE.

 

W Radymnie zasię na świątki

Włoki przedawają prządki.

 

 

95. NA Ś. MATEUSZ.

 

Na Mateusz zaś niewody,

Co sie przydadzą do wody.

 

 

96. WE LWOWIE.

 

We Lwowie święta Jagnieszka

W jarmark nagląda do mieszka.

 

 

97. W GRÓDKU.

 

W Gródku teź na Boże Ciało

Bywa tam kupców niemało.

 

 

98. NA PODNIESIENIE KRZYŻA Ś.

 

Drugi na wzniesienie Krzyża

Dość bywa kupców z Paryża.

 

 

99. W MOŚCISKACH.

 

W Mościskach na wszystkie święte

Jarmaczysko tam nie wzięte.

 

 

100. W ŁUCKU.

 

W Łucku na święty Bartłomiej

Jedno woły kupić umiej.

 

 

101. KIERMASZE.

 

W poniedziałek Wielkonocny

Tam kiermasz jest barzo mocny

U świętego Salwatora.

Nie trzeba tam i Doktora:

Siostry tam lekarstwo dają,

W ten czas takową moc mają.

 

 

102. DO TYŃCA NA Ś. PIOTR.

 

A na święty Piotr do Tyńca

Nadstaw na młody chleb psińca.

 

 

103. DO MOGIŁY NA FLAKI.

 

Na flaki zaś do Mogiły,

Jeśli w tobie twe pogniły,

W dzień Bartłomieja świętego;

Najdziesz tam Mnicha łysego.

Bywają tam z Dąbia mniszki,

Co rady jadają kiszki.

 

 

104. DO DĄBIA NA ŚWIERBIĄCĄ.

 

W Dąbiu takie na Świerzbiącą

Trafisz tam na kasię wszącą;

Siostry smaźą w tyglu złotym,

Będziesz ją pomniał na potym,

Kiedy sie nią sparzysz w palec,

Aź go upadnie kawalec.

 

 

105. W BIBICACH.

 

W Bibicach na świętą Pryszkę

Zjedzą tam nie jednę kiszkę

I słonych śliw jakie pudło,

Jedno przynieś z sobą sczudło, Bo tam prędko nogę złamie,

Kto śliw nie chce kupić w kramie.



106. W ZIELONKACH.

 

W Zielonkach na Matkę Bożą,

Kiedy chłopi rolą orzą,

Dwa kiermasze tam bywają,

Na nich w dudy grzecznie grają.

Jeden bywa z Wielkiej nocy,

Tańcują tam weń co z mocy,

Gdy do Częstochowej chodzą,

Tam sobie swój kiermasz słodzą;

A potym zaś drugi lecie,

To sie jeden z drugim gniecie.

 

 

107. W BALICACH.

 

W Balicach i w Morawicy

Kiermasz, daj go szubienicy,

Na ten czas gdy rwą orzechy;

Nie jedna dojdzie pociechy,

Bo tam jest dosyć lesczyny;

Dostaniesz w nim i dziewczyny;

Jedno jej przyginaj dobrze,

Udzielić orzechów sczodrze.

 

 

108. W LISKACH I W ŚMIERDZĄCEJ.

 

W Liskach i w Śmierdzącej zasię

To wszystko mrugają na się,

A jak sie zdybią w stodole,

To jeden drugiego kole.

To teź jedno mają w zysku

Więcej sapu, niźli pisku.

 

DOKOŃCZENIE.

 

 

109. ZNAMIONA NA CZŁONKACH.

 

Człowiek zda sie bydź Panem, a w tym barzo błądzi,

Bo lada kto członkami jego iak chce rządzi: Bydło, Racy, Bliźnięta, Panna, Lwi, Strzelcowie,

Waga, Wodnik, Niedźwiadek, sam Baran na głowie; Nuż tez i Kozoroźec i podwodne Ryby.

Nieboże, stracić nama widzę bez pochyby: Bo ci członkami rządzą tu w każdym człowieku,

Mogą mu też umniejszyć i przyczynić wieku.



110. SKOP GŁOWĘ OPANOWAŁ.

 

Nie darmo Skop kosmaty głowę opanował,

Że w niej i zmysł i rozum zawsze upatrował.

 

Strzelec widzę pomierza z łuku w udy śmiele,

wodnik prosto w kolana by nie klękał wiele,

Ryby u stóp pływają, Kozorożec wierci,

Krzywym rogiem goleni, ledwie nie do śmierci.

 

Bliźnięta w lewe ramię, a Byk w prawe mierzy,

Rak w piersi, lew w żołądek ledwie nie uderzy.

Panna pępka pilnuje, Waga w lędźwiach siedzi,

A niedźwiadek prosto w krok łysonia nawiedzi*.

 

Patrzajże na to bydło, jak członkami rządzą, A widy rzeczesz, że ludzie w rozumie nie błądzą, Którzy tak rozumieją, że sobą władają, Ano wszyscy jednego jednowłajcę mają.

 



* Dwa tytuliki w druku opuszczono.




OBJAŚNIENIA.
 

"Kalendarz Wieczny" składa się z oddzielnych wierszy krótszych lub dłuższych, oznaczonych w przedruku numerami od 1 (wiersz wstępny) do 110. W tekście znajdujemy wiele dwuznaczników i aluzyj, z których nie wszystkie są zrozumiałe np. 28 " Nie wychodź na ulicę, siedź za piecem w ciszy. Chcą cię wziąć do klasztora Franciskani mniszy", albo 54: " Nasiej panno grzędę grochu, ale nie rwij strąka; Jak ujrzy pan gospodarz, być nie wyciął bąka". W innych miejscach wyraźniej domyślać się można przenośni, najczęściej nieprzyzwoitych.

1. Futryna = kanał, w słowniku Warszawskim wyraz ten objaśniono błędnie, jako rynnę; za chwilę = długo.

6. Gnietki leśne = ulęgałki.

8. Arom palcat, z węgierskiego: harom — trzy, palca — kij; Kukla = czapka błazeńska.

9 i następne do 38: złączenie, szesny (t. j. szóstny), czwartak, trzeciak, przciwny — terminy średniowieczne do których prof. Dr. L. Birkenmajer udzielił następujących wyjaśnień:

Złączenie (coniunctio); szcsny (nb. z domyślnym rzeczownikiem "aspekt", czego należy się dorozumiewać takie przy trzech wyrazach następnych) (aspectus hexagonus); czwartak (aspectus tetragonus); trzeciak (aspectus trigonus), a wreszcie przeciwny (aspectus oppositus, albo krócej oppositio), były to terminy astrologii, a do pewnego stopnia takie i naukowej astronomii, oznaczające wzajemne położenia dwóch ciał niebieskich, a już przedewszystkiem siedmiu gwiazd t. zw. błędnych (πλανóμενoι), tj. planet, do których, oprócz rzeczywistych planet: Saturna, Jowisza, Marsa, Wenery i Merkurego, w geocentrycznym mechanizmie wszechświata zaliczane były takie: słońce i księżyc (luminaria maiora).

Pozorne zejście się dwóch planet na niebie, a więc ustawienie się ich na jednej linii prostej z okiem spostrzegacza, zwało się złączeniem, konjunkcyą (u greckich astrologów σύνoδoς); ustawienie się ich — skutkiem własnego ich ruchu — znów takie, iż łuk koła rozpiętego idealnie na firmamencie pomiędzy obiema planetami wynosił np. szóstą, czwartą, trzecią itp. część całego obwodu koła, dawało właśnie owe, wyżej wymienione, aspekta sześciokątne, czworokątne, trójkątne itd., jakby dziś mozna było przetłómaczyć terminy takie, jak aspectus hexagonus itd. Nasz autor nazwał je po swojemu: (aspektem) szesnym, czwartakiem, trzeciakiem. Nazwy te dla kilku racyi nie wydają mi się szczęśliwie ukute, zwłaszcza dlatego, że zatrącone w nich zostało pojęcie kąta (ή γωνία), które w owych nazwach obcych (hexagonus itd.) jest uwydatnionem. Zresztą w owych polskich nazwach widzę niekonsekwencyę autora: dlaczegoź bowiem, pytam, dla jednych z tych aspektów używa przymiotników ("szesny", "przeciwny") wzgl. liczebników, a dla innych ma rzeczowniki ("czwartak", "trzeciak")

?...

Zauważę jeszcze, że aspekt przeciwny zowie się dziś w astronomii przeciwległością (Jan Śniadecki), dalej że — o ile położenia wspomniane odnoszą się do słońca i do księżyca — to złączenie jest nieróżne od nowiu, czwartak równoznaczny z kwadrą (1'szą lub ostatnią) księżyca, zaś aspekt przeciwny, tj. przeciwległość (oppositio) nie różną od pełni satelity ziemskiego.

14. Kobieta, wyraz w starszej literaturze rzadko spotykany, obelżywe znaczenie mający, a jak widać z całego zdania, i tutaj także w ujmnym sensie użyty.

16. Pytlik = worek, trzos, zdrobniałe od: pytel, niem. Beutel. Aspekt = konstelacya. raczej wskazówka, jaką daje układ gwiazd, o losach człowieka.

19. Klunąć = dziobnąć, dziabnąć. Basarunek = kije, baty.

20. Uf = huf, hufiec.

23. Ali = aż, dopóki nie.

29. Wciornastki = wszystek.

30. Haby = szaty grube, codzienne, ubogie.

33. Przez dzięki = gwałtem.

35. Pisana = zap. szklenica, por. Dzban pisany tj. malowany u Kochanowskiego.

36. Kupiectwem się zabawić, męże by pokusić: ponieważ pokusić znaczyło: spobować, wyprobować, więc może znaczy to, żeby sprobować mężów, czy żon swoich dobrze pilnują, i czy żony nie dadzą się kupić.

37. Rząp, właściwie żąp z niem. Sumpf (Brückner, prace Filol. VI, 3) znaczy: cysterna, zbiornik wody, tu moze pudendum virile, przez które woda wypływa.

38. Wanna zapewne jako środek leczniczy na francuzką chorobę.

39. Smocza głowa. Smok = nazwa konstelacyi.

40. Piznąć = uderzyć.

41. Kolekta = zbiór.

44. Rozdziernąć = rozwiązać.

49. Rubrum = farba czerwona, którą w kalendarzach oznaczano dni świąteczne; tutaj jej nie potrzeba, ponieważ kalendarz zaleca we wszystkie dni tygodnia wstrzymywać się od pracy.

50. Sprawa = rząd, dowództwo.

52. Włudzić = wmówić, wmusić; wichrować = szaleć; kozielec = koziołek: Bachus z kuflem i z tańcami koziołka wywróci, tj. skończy się jego panowanie.

53. Braciszek Saturnusów = brat śmierci,

Marzec tak nazwany, bo ludzi morzy; kłócić dziwy = wyprawiać dziwne rzeczy; ani z gościa por. Ni z gościa korzyści, Rysiński, Adagia 49, co Linde objaśnia: częstowanie uboży; tutaj jakby w znaczeniu: nic po takim gościu, lepiej by go zedrzeć z kalendarza, to by mniej ludzie marli.

54. Kiczkami wezbrać = wytłuc kijami.

55. Siestrzyczka, gdzieindziej (61, 101, 104) siostra = nierządnica; co żywo = co żyje, co jest żywe; toź samo w 65.

57. Porwon, porwona = rodzaj przekleństwa, najczęściej: porwoneś dyabłu = niech cię dyabli wezmą.

58. Wciorki = zupełnie; co zwiętszego = w znaczniejszej części.

59. Dochłościć rolej = uprawić do końca; wyraz zapewne był używany w innem znaczeniu; kusz = kubek, kielich.

60. Wermiesz — zapewne zam. rus. werniesz = zwrócisz, oddasz.

61. Chrzęst, z domyślnem: broni; ściany przychłodniejszym = chłodniejsze; w Czernie bracia będzie — zapewne: w Czernie pod Krzeszowicami, gdzie jest klasztor.

62. Na sradze: szraga = socha, drążek do zawieszania czegoś.

64. Dyptan, inaczej trzemdała, roślina, Dictamnus.

65. Pokościeją zęby = pokostem się pokrywają.

66. Weczynny statek — wyraz zepsuty, na co i nieprawidłowa miara wiersza wskazuje; dostawają = dojrzewają; koczczysz = kotczy, woźnica; prawym prawdziwy; ali = zanim.

67. Skreślać lasu = przebiegać las; wilk = choroba; zabić się = rozbić się, uderzyć się; półhak = strzelba; Bogusz = zap. Bóg.

69. Zguziwszy się chodzi = jak guz tj. karzeł, pędrak, a więc: skurczywszy się.

70. Usnacht = posługacz,niem.Hausknecht; wyżyć kreiny — jak dotychczas na Mazowszu: wyżyć chrzciny, wyżylim odpust itd. nietylko śród ludu ale takie i w warstwach wy kształconych: wyżyliśmy, bal, imieniny, stypę itp. w zastosowaniu do wszelkich uroczystości, p. Karłowicz, Słownik gwar polskich VI, 250.

72. Zgościny sie witać będą, wyrażenię niezrozumiałe, może stoi w związku z powyżej przytoczonem: ani z gościa (53).

75. Wino bywa husto brato = gęsto, w obfitości brane, tak samo z ruskiego, jak wspomniane już: wermiesz.

76. Taszować = rozkładać, ustawiać, zkąd dzisiejsze tasy = budy odpustowe lub jarmarczne z towarami; Szot = Szkot.

77. Pogłowie = rodzaj.

88. Olekszy = Aleksy.

102. Nadstaw na młody chleb psińca: na przednowku koło św. Piotra już brak ziarna na chleb, więc lud głodny gotów już i trującego psińca, czyli szaleju używać, żeby głód uśmierzyć.

103. Świerzbiąca — wymyślona nazwa dnia w roku; mniszki z Dąbia = nierządnice.

108. Sap = sapanie.

110.. O dwunastu znakach Zodyaku (Aries, Taurus, Gemini, Cancer etc.) "panujących" rzekomo nad różnymi członkami ciała ludzkiego, prof. Dr. L. Birkenmajer wyjaśnia, iz rzecz ta polega na wierzeniu we wpływ tych asteryzmów — stosownie do swej rozmaitej "Kompleksyi": zimnej lub ciepłej, suchej lub mokrej itd. — na części organizmu, zresztą nie tylko ludzkiego. Cały bowiem kosmos był uważany za magnum animal. Rzecz jest archaiczną, już bowiem w epigrafice staroegipskiej (Petosyris i Nechepso) i we wcześniejszych od niej tekstach klinowych Akkadów (wydanych w transkrpcyi i tłómaczeniu nie tak dawno przez Sayce'a, Eppinga, Strossmaiera i innych) spotykamy się przygodnie z takiemi wierzeniami, nie mówiąc już nic o Grekach doby wcześniejszej (Dorotheos z Sydonu, Hefaistion Thebaios), o łacinnikach (m. i. Juliusz Firmicus Maternus IV W.) i całej epoce arabskiej, kiedy to rzekomy ów związek i wpływ domniemany, przez lekarzy uprawiających gorąco astrologię wieszczbiarską, ujęty został w pewną doktrynę (oczywiście zwodniczą!) skonstruowaną według pewnego systemu i konsekwentnie przeprowadzoną. Chrześcijańska Europa, począwszy od XIII'go wieku aż w głąb XVII'go (Seni, astrolog Wallensteina!) i dalej jeszcze niemal do samego wstępu

XlX'go stulecia (!), czerpała swą " wiedzę" astrologiczną z traktatów Arabów andaluzyjskich tłómaczonych już wcześnie, bo w XI i XII stuleciu (Toannes de Luna Hispalensis, Plato Tiburtinus, Gerhardus Cremonensis i inni), na łacinę barbarzyńską.
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